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Z a o p ł a t ą
»d w ie rsza  p e ty tew ego  za Jednorazow e um ieszczenie po 8 

g ro sz y  n astępne po 3 g ro sze .

I .  i s t y
w e rrankotr.nne nie y rm im n ja  nię. w v jaw szy  od stałych 

lub zn an y ch  ko responden tów , 
g - jg *  N nm er p o jed y n czy  k o sz tn je  H groBsy.

Najjaśniejszy Pan najwyższem postanowieniem z i). 
19  b. m. i r. na wniosek Rady Ministrów zezwolić 
raczył,  aby udzielone poprzednio, a przez c. k. Ko- 
misyą Gubernialną w dniu 4 9  lipea 1 8 5 0  r. do Ii. 
3 1 8 5  ogłoszone uwolnienie od opłaty c ła  od niektó
rych matcryałow budowlanych ’ takżc na potrzebny

kolwiek na treść jej depesza moją z dnia 1 8  maja, 
| która się z wspomnioną notą minęła, odpowiedziałem, 
i widzę się być spowodowanym ilo wrócenia do tego

wy, jakoteż na zw jeza jną  cegłę j dachówkę rozcia- 
gnionem było; i Ministerstwo Skarbu upoważnić do 
wydawania szczegółowych pozwoleń, na w prow a
dzenie bez opłaty c ła  przeznaczonych na powyższy 
cel towarów z lanego ze laza , dalej grubego i c iał 
gnionego zelaza, jakotez białej i czarnej żelaznej 
blachy. . . . . .

Co niniejszem  do w iadom ości podaje s ię  z C. K  
K om isyi Gubermalnej.

A n drze j E ttm ayer de A delsbury ,
Ć. K. Radzca ministeryalny.

K raków  dnia 2 8  sierpnia 1 8 5 0  r.

K ra k ó w  29 s ie rp n ia .
Po raz trzeci od d. 9go kwietnia b. r., w którym 

praw’0  Siccardiego otrzymało san key ą królewską 
w Turynie; spór wytoczony między władzą cy
wilną i duchowny, żywiej i powszechniej zajmuje 
uwagę Europy. Aby w tym procesie bezstronny 
dac wyrok, niemożna dosyć zgłębić kwestyi i 
dosyć zimnej rozwagi wezwać na pomoc. Od
rzucamy szerzone pogłoski przez dzienniki, które 
na drodze fałszu szukają zwycięstwa , a według 
których raz rząd, drugi raz władza kościelna 
przewidując ś m ie rć  S a n ta  — R o s y  c a ł y  ten  s p ó r  
przygotowała; jedno — porozumiewając się z nie
przyjaciółmi wolności konstytucyjnej w Sardynii; 
drucie  chcąc zgnębić kościół u siebie, a ko
rzystając z pomocy Anglii — zerwać z papieżem. 
Dla jednej i dla drugiej strony to, co drżeniem 
ich byc mienią, byłoby szkodliwem. O postępo
waniu obu stron w ostatnim wypadku, wypowie
dzieliśmy nasze zdanie w Przeglądzie politycz
n ym ; dziś, aby czytelnikowi ułatwić rozpoznanie 
kwestyi, gdy w ciągu wypadków może nam przyj
dzie jeszcze wrócic się do przedmiotu, podajemy 
szereg not dyplomatycznych, wymienionych mię
dzy Gabinetem Turyńskim i Stolicy Ś tą , dotąd 
w piśmie naszem nieogłoszonych, zwracając u- 
wagę czytelnika na gruntowny wykład stosun
ków państwa do kościoła, pod względem kai •ności 
kościelnej, opartej w nocie kardynała Antonellego 
na idei prawa stowarzyszenia. Jest bowiem, jak 
mówi depesza, kościoł stowarzyszeniem i to sto
warzyszeniem wyższej rangi; niepodobna mu więc 
odmawiać tego, co służy każdemu innemu pry
watnemu lub publicznemu związkowi obywateli.-- 
Lecz w czemże leży głów na, kardynalna przy
czyna walki, która mąci spokojnośc publiczną, 
w Sardynii i sieje zamięszanie w umysłach, a 
może się skończyć na podkopaniu albo moral
nych, albo politycznych zasad, jeżeli na czas za- 
pobieżonem nie "będzie; — oto w tern, jakeśmy 
przed kilku dniami powiedzieli, mewolniczem przy
kuciu teo-o, co jest nieruchome, niezmienne i 
trwałe jak opoka z tern znowu, co jest przemi
jające, co ma być wiernym obrazem politycznego 
usposobienia mieszkańców, co się do postępu idei 
i okoliczności naginać musi.

Oto jest odpowiedź margrabiego d Azegho na 
notę kardynała Antonelli z dnia 14go maja prze
słaną margrabiemu Spinoli, posłowi sarzyńskie
mu przy Stolicy Śej, a umieszczoną w dzienniku 
naszym poprzednio:

„Uwiadamiam pana o odebraniu noty JE . kardyna
ł a  v ic e -sek re ta r za  stanu z d. 1 4  maja w e  w zg lęd z ie  
nieszczęśliwego w ypadku z areb. Turyńskim , i acz-

w stanie.
„Nota z d. 1 4  maja orzeka nasamprzód, że prawo 

znoszące uprzywilejowany Sąd duchowny, nie leży 
w zakresie Irzęch w ładz  tworzących konstytucyjne 
wszechwładztwo i twierdzenie to opiera na poprze
dnim konkordacie , któremu przyznaje charakter i isto
tę traktatów zawartych z świećkiemi mocarstwami i 
przezto kwestyą kościelnej karności, politycznej stó— 
sownosci do czasu odpowiedniej (powinienby powie
dzieć konieczności): i autonomii państwa stawia jako 
kwestyą prawa narodów.

„Nie podobna mi na ten. polu postępować za nota
dowi, ,it n,aj -  ,an ' Przyjmować takie założenia, a dla 
., p ,n,a jak ie  następności ztąd wynikną, w ystar-
j ' /  y0 . y Pytanie: „Czy wolno jes t  państwu zinie-

rzv niskie^ yczną konstytucyą bez zezwolenia dworu

„Jeźli nie chcemy zaprzeczyć, to tern samem jest'
(lovv icozione, że umowy, któreini poprzednio wiele 
punktów kościelnej karności i stosunków duchowień
stwa do państwa urządzono, m u s z ą  być uważane ja 
ko zawisłe^ (.jak niemi są rzeczy wiście) od następnych 
modyfikacyj, które każde państwo ze zmianą czasów 
i okoliczności dla swego spokoju i wewnętrznej po
myślności uznaje za potrzebne, a ich zaniedbanie lub 
zw łoka może je  przyprawić o niebezpieczeństwo szko
dliwego wstrząśnienia a nawet całkowitego upadku.

„Takie niebezpieczeństwo wyrównywa bezwarun
kowemu niepodobieństwu wykonania trak ta tu , a tern
b a r d z i e j  w y p e ł n i e n i a  u m ó w ,  k t ó r e  w e d le  o k o l i c z n o 
ś c i  z  . s to l i c ą  ś w i ę t ą  w  p r z e d m io c ie  k o ś c ie ln e j  k a r n o 
ś c i  zawartemi być m o g ł y ,  k t ó r e  wszakże w  gruncie 
z wewnętrznem urządzeniem państwa i politycznem 
jego urządzeniem zostaje w związku.

„U pływ lat przekonał śp. króla Karola Alberta o 
konieczności wprowadzenia do rządu formy reprezen
tacyjnej: a dostojny jego syn król Wiktor Emmanuel 
przejęty nadewszystko obowiązkiem wypełnienia z ło 
żonej przysięg i, przeświadczony jak  ważną rzeczą 
jest wśród obec ego i powszechnego wstrząśnienia 
zasad powagi, lę powagę utrzymać, jak  niemniej, że 
dla dopięcia tego ważnego celu i zapewnienia mu sza
cunku, jeden jest tylko środek, tojest zrobienie j a  go
dną szacunku jąio czego tylko dochodzi się wtedy, 
jeżeli się wiernie, uczciwie i sPr a wiedliwie do dzie
ł a  przystępuje) sk łonił się rnwm ? swoim gabine
tem do oparcia swej polityki na tych trw ałych  pod
stawach , a zatem do praktycznego i powszechnego 
zastosowania statutu ogłoszonego przez Karola Al
berta czego też sprawiedliwie zwlec nie było można.

„ f a s a d a  równości obywateli była bez wątpienia naj
ważniejszą i najpilniejszą Praktycznen/zastósowa- 
niu, ponieważ powszechnie p o j ę t a  będąc świadkiem 
upadku tylu innych, p r z e d s t a w i a  zasadę najpowsze
chniej uznawaną. Wy padało więc, było obowiązkiem 
•koniecznością zmienić zaraz tę część prawodawstwa 
która się najbardziej od tej zasady oddala, i do tego

n nie sp ieszy ł się rzad kra'ewski, lecz przystąpił 
* opy .ro po długiej i dokładnej rozwadze nowych stó- 
un ow państwa, po z g ł ę b i e n |u różnostronnem któ— 

kf^°, wy |naSa prawo , po studyach parlamentarnych, 
o^ło^ W s^ ute^ wolnych i u lo k o w a n y c h  dyskussyj

narodu. j edc°zgodneD1

Wlt!c ten akt spełnionym został, a przezto 
/m ip n ; j> ifn ° SZ^ c e  u p r z y w i l e j o w a n e  sądy duchowne, 
stenstwn 8‘5 . w  ustawę państwa, j a k0 naturalne na- 
dnn pi oddane zostało jego wykonanie w ładzy  są -
wsyp‘iL-;« a a w ładza  wykonawcza bez obrazy 
wierać nfe p o * * ™ * * uszn°*cl zadtlego w ptyw u w y-

boiesnVmZif,nie 1 Potępienie arcybiskupa Turyńskiego 
nia nrs«A następstwem bezstronnego zastósowa- 
sumienin i Przez. w ładze  sądowe w edług  rozkazu ich 
mu nip *h pPrzysięgi. Zapobiedz jednemu lub drugie
m u  v e h . V ' ’ m°f-V kr(ila at>! J eS" rządu, ani władz 
zipnia'ii ’ , v  arcyhiskup mógł się by ł  zaraz od wię
zienia uwolnić, gdyby chciał według przepisu prawa

złożyć kaucyą. W szakże z przyczyn k f ó r v p l >  
dzią niemam bynajmniej zamiaru się s ta w ia ć /ś ro d k a  
tego użyć me chciał; a że kwestyą tak by ła  nosta 
w,ona między mm i prawem, było obowiązkiem pro! 
kuratoryi zostawić wolny bieg sprawiedliwości.

„Spełniając ten ciężki i bolesny obowiązek, uży ła  
w ładza sądowa form najłagodniejszych i pełnych u- 
szanowania o ile to hyło w jej mocy bez ubliżenia 
jej obowiązkom, a publiczność jes t  świadkem mego 
twierdzenia, tak jak  Bog świadkiem jest  p raw dziwe
go i głębokiego cierpienia, które uczuł rzad w obec 
smutnej konieczności, która takie kroki nieodzownemi 
czyniła, a które zwiększało się na wspomnienie przy
krości sprawionej tym sposobem Ojcu ś.

„Rząd J .  K. Mości pokłada zanadto wielkie zau
fanie w wysoką mądrość Stolicy' św ię te j , aby mógł 
wątpić, iż prosty wykład spraw y i je j  następności' 
niewystarczy do przekonania, że w kwestyi o której 
mówi nota z d. 14  maja, m inisteryum  i różne w ła 
dze państwa przestrzegały ściśle  granic prawa i o- 
bowiązków, i że  (aby  nad pierwszemi czuwać a dru
gie całkiem wypełnić) niemożna chwycić się innej 
drogi, albo inną wydać uchwałę. Roztropność i zdro
we pojęcie duchowieństwa piemontskiego, które czu 
je, jak ważną je s t  rzeczą dla publicznego porządku 
i dla religii, aby ono przodkowało przykładem 'n o -  
s łuszenstwa pravyom i przestrzegało, iżby posłuszeń
s tw o to  niebyło tylko obowiązkiem obywatelskim, ale 
i rehgijnem; roztropność ta upewnia mię, że podo
bne wypadki, nad których następnościami użalamy 
się, ju z  się niepowtórzą, a przeto uniknie sie tw ar
dej konieczności, w jakiej się rząd J .  K. Mości znaj- 
do\yac musi wypełniając włożone nań obowiązki; 
z których, jakkolwiek one są przykre, uwolnić się 
on memoze, bo od tego jedynie zależy uszanowanie 
dla w ładzy  rządowej u poddanych, ich posłuszeń
s tw o  p ra vyo m , a p r z e d e w s z y s t k ie m  p u b l ic z n y  p o r z ą 
d e k  i spoiioj p a ń s tw a .

„Będąc tłumaczem tej szczerej i pełnej uszanowa- 
ma deklaracyi, chciej pan panie margrabio, dać po
znać JK. kardynałowi vice-sekretarzowi stanu, iak 
przykrą i bolesną je s t  rzeczą dla J .  K. Mości i ieiro 
ministrów, znajdować się w lakiem nieporozumieniu 
z dworem rzymskim; i ja kbyto było skutecznen. dla 
przywrócenia tak świeckiej jak duchownej powagi 
gdyby obie zostaw ały  w granicach, między któremi 
są od siebie n iezaw isłe ,  i tym sposobem nierozdra- 
bniały s i ł  swoich na sporach wątpliwą korzyść, a 
niewątpliwe szkody dla cywilnego i kościelnego po
rządku przynoszących.

„Rząd królewski wierny tym zasadom , poczytując 
się z jednej strony za zobowiązanego czuwać nad 
niezawisłością świeckiego w szechw ładz tw a, z dru
giej równie gorliw e przyczyniać się do utrzymania 
kościelnej powagi w państwie zupełnie wolnej i nie
zawisłej, bo ona tylko kwestye socyalne, zagraża ją
ce rządom, jedynie szczęśliwie rozwiązać może i 
pokój, zgodę i porządek do państwa chrześciańskie- 
go przyprowadzić zdoła. Proszę Jego Excellencvi
0 udzielenie Jego Ex. kardynałowi podsekretarzowi 
stanu tej depeszy albo jej kopii. — Racz pan etc.

(podp.) D’Azeglio“.
II. Odpowiedź podsekretarza stanu kardynała 

Antonelli, przesłana margrabiemu Spinoli na dniu 
19ni lipca b. r.

Na dniu 2 8  z. m. raczyłeś JE .  komunikować no
tę JE .  prezesa rady min. i ministra spr. zagr. J . K. 
31ości Sardynii podpisanemu kardynałowi sekreta
rzowi stanu, która dążyła do odpowiedzenia na re -  
klamacye i protestacye, zamieszczone przez podpi
sanego kardynała w nocie z dnia 14 maja. \ y  j e_ 
peszy tej powiedziano że podpisany kardynał  p rzy_ 
znając charakter i cechę traktatów konkordatem za 
wartym z Stolicą Święta, chce utworzyć kwestva 
kościelnej karności, politycznej konieczności, auton'o- 
mii państwa, przemienić w kw estyą p raw a narodów
1 dlatego powiada minister, że na teni polu postępo
wać za notą niemoże. I_ 3by dowieść tej niemoźno-

które w t s t ę p n / ę h

Jeżeli się to potwierdzi, w yp ływ a z t ą d  według 
niego wniosek, ze umowa z Stolica świętą wzglę
dem wielu punktów karności, i s to s u n k u  duchowień
stwa do w ładzy  świeckiej dotyczących, ni a być uwa
żana jako zaw is ła  od p ó ź n i e j s z y c h  modyfikacyj, które



każde państwo ze  zmianą czasów i okoliczności za . 
stosowne uznaje. Nad tą opinią p. ministra, muszę
kilka zrobić uwag. . . . .  .

„A naprzód przypominam, że reklamacye i preten- 
sye Stolicy świętej przeciw prawu z dnia 9go kwie
tnia, znoszącemu przywilej duchownego sądownictwa, 
jak niemniej reklamacye i protestacye przez podpi
sanego kardynała odnowione, w skutek zastosowania 
teffo prawa przeciw czcigodnej osobie arcybiskupa 
Turyńskiego, oparte były w kwestyi karności ko
ścielnej naruszonej tą ustawą, na prawach kanoni
cznych. Oprócz tego podpisany kardynał musiał 
w  tym punkcie przypomnieć konkordat zawarty mię
dzy Stolicą świętą a rządem J. K. Mości Sardynii. 
Tych uroczystych traktatów niemógł on nieprzywieść, 
gdy przez nie niektóre punkta kościelnej karności zo
stały  zmienione i pod względem wykonania pewnych 
praw wydane zostały przepisy, do których przestrze
gania obie najwyższe w ładze w państwach .5. K. 
Mości Sardynii duchowna i świecka, każda w swym 
zakresie działania zobowiązują. Rozporządzenia za
warte w tej umowie, na mocy uroczystej ugody, ma
ją w łaściw ą sobie moc, które strony kontraktujące 
do obustronnego i jak najściślejszego zachowania zo
bowiązuje w ten sposób, że umowy te aczkolwiek 
dotyczące jedynie punktów karności kościelnej, mają 
charakter t r a k t a t ó w  uroczystych.

„Ale pominąwszy to z uwagi i w  przypuszczeniu, 
że sprawa ostatecznie rozważana jest kwestyą kar
ności kościelnej, pytanie położone przez pana d’Aze-

. . . . . . —  państw- ----------- w ~~; „ .
polityczną konstytucyę, obrażać prawa kościelnej Kar- 
ności bez zezwolenia Stolicy św iętej? Jeżeli niechce- 
my odmówić kościołowi charakteru stowarzyszenia 
prawdziwego, zupełnego i przez w ładzę kościelną 
uznanego, który sobie miał przyznany, wtedy odpo
wiedź musi wypaść przecząco. K ościół nieznająC 
żadnych granic w ładzy, jest jedynym sędzią w ła 
snej karności. On rozstrzyga o większym lub niniej
szym zakresie który nadać należy wykonaniu jego  
praw, i jeżeli czasem, ulegając życzeniu państw, na
kłoni się częściowo do zmiany w sposobie i rodzaju 
ich wykonania, to czyni w łasną mocą, bo niepodle
g łość jego niedozwala mu dać się zmusić do tego 
przez w ładze cywilne. Z  czego wynika, że pań
s t w o ,  j e ż e l i  v. p o w o d ó w  p o l i t y c z n y c h  u z n a j e  z a  k o 
nieczne dla s p o k o j u  i p o m y ś l n o ś c i  s w e j  w p r o w a d z e 
nie pewnych zmian w karności kościelnej, z w ew nę
trzną jego administracyą zostającą w  zw iązku, musi
o nie p r o s i ć  w ładzy stosownej, tojest kościoła i z nim 
się porozumieć: ale n i e m a  prawa zmiany takowe w ła 
sną mocą wprowadzać, jakby to wolno mu było u-
czynić, gdyby szło  np. o zniesienie prerogatyw i przy
wilejów uniwersyteckich i kolegiów cywilnych, któ
re są w państwie, a zatem odeń zaw isłe.

„Ponieważ zaś kościół jakto już powiedziano, bo- 
skiem postanowieniem jest prawdziwem i zupełnem 
stowarzyszeniem, i to stowarzyszeniem w yższego rzę
du niżeli towarzystwa św ieckie, zatem punkta jego 
karności będące przedmiotem umowy, nie mogą być 
uważane jako zaw isłe  od z m i a n ,  które państwa do 
wftw ęlrznej swej administracyi wprowadzić za sto
s o w n e  u z n a j ą ,  a l e  raczej winny być poczytane jako 
trw ałe i nietykalne, gdy zmiany w cywilnej admini
stracyi państwa mogą tylko w yw ołać nową z kościo
łem umowę.

„Chociaż więc jak czytamy upływ lat przekonał 
Karola Alberta o konieczności nadania Sarzyńskiemu 
rządowi formy reprezentacyjnej, to wszakże uczncie 
prawa względem innych niezawisłych państw, a za
tem i kościoła utrwaliło go w decyzyi umieszcze
nia pewnego rodzaju zastrzeżenia w zasadniczej u- 
stawie na korzyść uroczystych traktatów, i z tego 
zapewne powodu Sardyński rząd w idział się być sk ło - 
nionvm do rozpoczęcia negocyacyj ze stolicą św. o 
zmiany, które później w pewnych punktach kościel
nej karności wprowadzić zamyślał, negocyacyj przer
wanych z winy posłów J. K. Mości Sardynii, którzy 
odjechali pod pozorem, że brak im na instrukeyach i 
że po nie jadą do swego rządu.

„Kiedy więc parlament sardyński wspomnioną u- 
chw ałą z d. 9  kwietnia o g ło sił decyzyą szkodliwe 
dla praw karności kościelnej, uchwała ta może być 
więc tylko poczytana jako obraza praw przez tęż 
władzę cywilną kościołowi przyznanych. Że zaś 
Ojciec św. jest stróżem i opiekunem tych praw, mu
siał więc przeciwko tej obrazie reklamować i prote
stować i zażalenia swoje i prostestacye odnowić po

 ̂ snmtnem (na osobie arcybiskupa Turyńskiego) za -
8 0S? 7 n iu  wspnmnionogo prawa.

więc przykrą jest i bolesną rzeczą dla J. 
K. Mosct i j,.gu nijnjg(jfów znajdować się na lakiem 
stanów is; u na przeciw Stolicy ś., to również bolesną 
a zapewnie jeszcze boleśniejsza rzeczą wypadek ten 
jest dla j c a. jeżeli ztąd° w edług mniemania p.
ministra nie w ) P y® ® żadna korzyść ani dla św iec
kiego ant d|a/ 0SC'2 n*g? Porządku, J. S. ma przeko
nanie, ze do tego me dał * * , powodu, ale z dru
giej strony obowiązki apost lskieg0 urzędu bez naj-
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cięższych wyrzutów sumienia niedozwalają mu milczeć I 
w obec pogwałcenia praw kościelnych, zaręczonych
uroczystemi umowami. .

J. S . ma zaw sze nadzieję, że dostojny ksiąze W i
ktor Emmanuel, dziedzic pobożności wysokich Jego 
przodków, jego ministeryum i w ładza prawodawcza 
królestwa uczynią zadość reklamacyom naczelnika ko
ścioła katolickiego. Podpisany zanosząc prośbę do 
JE. o  zakomunikowanie t e g o  wszystkiego jego rzą
dowi, korzysta ze sposobności, aby etc. 
lipca 1 8 5 0 . (podp.) G. kard. A ntonelli.“ (_Dok.nO

Przegląd Polityczny.
W iadomości, które dzisiaj z Paryża odbieramy, 

szczegóły  inną drogą o podróży prezydenta na es , 
niezaw ierają nic ważnego. Mamy zupełne sprawoz - 
z pobytu prezydenta w S trasburgu przez dzień 2o; z 
tad w yjechał do Saarburga i Metz gdzie go dosyć przy
chylnie p rzy ję to , ale wyjazd z S trasburga był równie 
zięb ły  jak  powitanie. Evencm enl i inne dzienniki, zap 
w ne dla ża rtu , rozniosły po g ło sk ę , jakoby Ludwik n a 
poleon pod wrażeniem  odbytej podróży , pow ziął my 
zmienić ministeryum. W iadomość ta niema żadnego pra 
w dopodobieństwa. W  dniu 24  Rady departam entow e roz
poczynają narady.

G azeta Kotońska, ale też dotąd ona je d n a , potw ierdza 
w ieść o uczynionym ze strony Rzymu pierwszym  kroku 
w celu porozumienia się z Sardynią i dodaje, że jeżeli 
dzienniki urzędowe m ilczą, to tylko z rozkazu rządu. 
Opinione donosi, źe Bianchi Giovini opuścił k ra j, ale 
dziennik w niczem niezmieni tendencyi i nosi jeg o  podpis.

Komisya nadzwyczajna kardynałów  została rozwiązana, 
a utw orzona nowa kongregacya w celu przejrzenia no
wych praw  organicznych, mających urzeczyw istnić molu 
proprio  z dnia 21 w rześnia 1849. Zdaje się rzeczą pe
w ną, że molu proprio  ma służyć za podstaw ę nowej ad - 
ministracyi. Nowo utworzona komisya składa się z kar
dynałów  A ntonellego, Mariniego i A ltie rego , k tórzy i do 
dawniejszej należeli, jak  niemniój z kss. M ertel i Bartoli 
i ministra sprawiedl. Giainanti. Porzucony na chwilę p ro
je k t podziału państwa na cztery prow ineye, przyszedł zno
wu pod obrady.

W iedeń 2 7  sierpnia. Czytamy w G azecie Wie
deń skiej przedstawienie ministra spraw wewnętrz
nych Aleksandra Bacha, względem organizaeyi poli
t y c z n y c h  r z ą d z ą c y c h  w ładz w  D a l m a c y i , z k t ó r e g o
w  a  ż i i i c j s z ;  e-. j i o d  a j e m y  p u n k t a .

§ i .  Konstytucya państwa rachuje królestwo Dal
macyi, jako jeden z krajów koronnych państwa. § 73  
stanowi, że deputowani z Dalmacyi wspólnie z zgro
madzeniem krajowem (Landes congregation) Kroacyi 
i Sławonii za pośrednictwem w ładzy państwa w y
konawczej o połączeniu i warunkach tegoż porozu- 
zumieć się i rezultat J. C. Mości przedstawić mają. 
W szelako dopókąd Dalmacya na w zw yż wspomnio- 
nej i konstytucyjnej drodze, samodzielnego stanowi
ska nieporzuci, królestwo to według §§ 6  i 9 2  kon- 
stytucyi państwa, jako oddzielny kraj koronny uwa- 
żanem i zrządzonem bj'ć musi. — Miejsce gubernii 
w Zara siedzibie najwyK;S7jćj w ładzy administracyj
nej w  kraju, zajmie namiestnikostwo (Statthalterei), 
które w  ten sam sposób, juk w innych pomnieszych 
krajach koronnych uposa/i00em będzie.—- Skoro ban 
Kroacyi i Sław onii /aW*'8110" any został od J. C. M. 
cywilnym i wojskowym gubernatorem Dalmacyi, a 
jego ważne skąd-inąd czynności niedozwalają mu 
prowadzić politycznego zarządu Dalmacyi, jako na
miestnik, wybraną zostanie nato miejsce osoba z rady 
namiestniezej pierwszej k lasy.— Polityczny podział 
Dalmacyi, który dotąd cy rkllj’y ' pretur liczył, 
przy większej ludności 'nljSI być z innemi krajami 
koronnemi porównany.'^  ̂ macy» jest ważkim kra
jem nadbrzeżnym, n ajw h łsz.a szerokość 10, najwię
ksza długość 7 5  mil niemiec ich wynosi. Między 
Adryatyckiem morzeni, woj. ową linią graniczną, 
Turcyą i Montenegro mągm  ̂ S|,S ■ w południowej 
części dwóma kraikami 010 języków do Ttir-
cyi należącemi jest przec^ ®;. (l było dawniej Rzecz
pospolitą Raguzańską. . ’ j. .^[yi°ryum ma 2 2 2  
mil kwadratowych, jej ° , v 0 , , **, a rachując w to 
wyspy 5 3 7  mil. Jej l u ó ń ° .dochodzi 4 1 8 , 6 0 0  dusz, 
nierówno osiadłych w przęmęcm 1880  na milę kw. 
Ani obszerność, ani luonOS ’ an* różność interesów 
mieszkańców nie czynią P°.r/'e nym podział na cyr
kuły. Bardziej odpoWi®, y™ * z politycznem u- 
rządzeniem innych kr8J°vv “ ■’onnych zgodniejszym 
będzie podział Dalmacyi n.a P°utyczne obwody z pod- 
danemi bezpośrednio n*n,‘es. ,llk°st\vu władzami ob- 
wodowem i, które nosić “W (n azw isk o  prefektur.— 
Do tego nader trudnego podziału, z przyczyny kształ
tu terytoryalnego, różnCg0 zaludnienia, i względów' 
komunikacyjnych, użyto p o d ło żo n y ch  uwag przez 
w ładze miejscowe i zdania przywołanych ku naradzie 
mężów' zaufania. Poczć”1 i'.0™8 i rozmiar politycz
nych obwodów, za poroi5liniIon'em się z ministeryum 
sprawiedliwości ustaloną.208 . którego to ostatnie
go przedstawienie organ,/a cyine już j .  (j. Mość na 
dniu 17  lipca potwierdzi'*' a , Czem Dalmacya po
dzieloną zostaje na 7 obwodow' prefekturalnych.—

Znaczna rozległość niektórych obwodów’ , znaczniej
sza jeszcze odległość niektórych wysp, trudność ko- 
munikacyi z takowymi wyspami, jako też w częściach 
kraju górzystych od tureckiej granicy, czynią konie- 
cznemi bardzo liczne ekspozycye(Exposituren). W  or 
ganizacyjnyin operacie dwanaście miejscowości jest 
naznaczonych, mających mieć osobne sądy obwodo
we, jako takie muszą mieć eksponowanego obwodo
wego komisarza. Gdy wszakże później okazać się 
może, czyli stosunki krajowe i potrzeby ludności nie 
będą wymagać liczniejszych ekspozvcvj, zawczasu  
przeto w ładze obwodowe w liczniejszy personal u- 
P1 sażone być winny. Jednakowoż powiększenie li
czby urzędników’ nie pociągnie za sobą w proporcyi 
zwiększenia kosztów', albowiem okoliczność, iż wiele 
politycznych posad w Dalmacyi mniejszego w ykształ
cenia i mniejszego także zatrudnienia w ymagają, ła 
two sprawić może ustanowienie trzeciej kategoryi 
komisarzy obwodowych, mniejszą pobierających płacę.

Dtóż przedstawienie, na którego zasadach ułożony 
projekt do ustawy sankeyonowany od J. C. Mości 
na dniu 11 sierpnia podaje dziennik ustaw państwa 
pod licz. 3 3 3  j ako rozporządzenie ministra spraw  
wewnętrznych, dotyczące organizacji politycznych 
w ładz administracyjnych w królestwie Dalmacyi.

W celu objaśnienia § 4 5  ustawy wekslowej, 
sąd handlowy oświadczył Izbie handlow ej, iż recepisa 
pocztowe, jako też rewersa pocztowe zwrrotne, s łu -  
żyć mogą za dowód, jako w łaściciel dla braku w y
płaty zaprotestowanego wekslu został w przeciągu 
czasu prawem przepisanem o niewypłacie w’eksla 
zawiadomionym. Aby zaś ujść wszelkich nieporozu
mień, ponieważ zwyczajem jest w urzędach poczto
wych na recepisach adresa nie całkiem wypisywać, 
ministeryum handlu nakazało wszystkim poczlamtom, 
na żądanie stron lub przy odbieraniu listów nazna
czonych wyrazami : „W eksel-protest-angelegenheiten“ 
adresa całkiem na recepisach zamieszczać.

— Zdarzały się  nieraz wypadki, iż obywatele 
państwa austryackiego udawali się o pozwolenie po
dróżowania za granicą do namiestników lub szefów  
kraju, w takich obwodach, gdzie nie są osiedleni, i 
przez odrzucenie ich prośby, w razie nagłej podró
ży', szkody stąd ponosić musieli. Ministeryum spraw 
wewnętrznych widziało się z tej przyczyny spowo- 
dowanem zaw ezwać wszystkich namiestników i sze
fów kraju, aby na w łaściw ej drodze uwiadomili w szy
s t k i c h  k o m u  o tern wriedzieć należy, iż dawme rozpo
r z ą d z e n i e ,  k t ó r e  w y m a g a ,  a b y  k a ż d y  kwoli otrzyma
nia paszportu lub książki wędrownej do podróży' za 
granicą udawał się do namiestnika, szefa kraju, pre
zydenta obwodowego, cywilnego lub wojennego gu
bernatora tego kraju, w którym jest osiedlony, jak 
dawniej tak i teraz obowiązuje.

( W iadomości bieżące). G a zeta  W iedeńska  w’ o- 
sobnvm podaje dodatku listę nazwisk tych nieszczęśli
wych , którzy podczas insurekcyi węgierskiej na śmierć 
skazani zostali. Skoro dziennik ten zaręcza za do
kładność listy, śmiało więc uważać można ten spis, 
jako jeden z ważnych materyałów do historyi w ę
gierskiej rewolucyi.

— Zajęcie księstw naddunajskich przez wojska ro
syjskie, dziwnymi rozstrzygnięto sposobem. Rosya 
wzywana przez Turcyą, aby wojska sw e cofnęła lub 
oświadczyła, co czynić zamierza, zapytała się ksią
żąt Ghiki w' M ołdawii i Stirbeja w W ołoszczyznie 
czyli spokojność w tych księstwach zaręczyć mogą? 
Książe Ghika ociągał się z odpowiedzią; książę 
Stirbej, który tylko wpływem Rosyi doszedł swej 
godności, żądał dwóch lat do namysłu. Pozostaje 
przeto 6 0 0 0  rosyjskiego żołnierza w M ołdawii 7 0 0 0  
w W ołoszczyznie.

— Król grecki na teraz już będący w Monachium, 
nie pojedzie do Isch l, ale będzie powracał przez 
Wiedeń i Tryest.

<J W i e d e ń  28 sierpnia. Kuryer nadzwyczajny odjechał wczoraj 
do Isch) z depeszami do księcia Szwarecnberg. Zaręczyć wam mo
gę z pewnością,  ie  najważniejszemi są depesze nowe, odebrane od 
posła austryackiego z Turynu. Sprawa z Rzymem zbliża sie do 
końca przez układy z papieżem. Pan Azegiio prezes ministrów jest  
zupełnie za zgodą; pan Siccardi,  który sie nieznajdował na r a 
dzie ministeryalnej, na której to postanowienie zapadło,  jc6t w o- 
burzeniu; zdaje sie ,  że bgdzic musiał opuścić ministeryum. Na 
zmianę tak nagłą  w polityce pana Azegiio, powiadają, że ambasada 
bawarska miała wpływ przeważny. Rzeczą zresztą jes t  niezawo
dną, że Francya i Austrya były z-a papieżem.

— Listy  z Konstantynopolu donoszą, ze pan Lamartine po obej
rzeniu posiadłości, darowanej mu przez su ł tana ,  na której dotąd 
ani chałupy niema, oświadczył,  że a tout prendre  woli dani swoje 
skończyć wc Francyi.

— Mówią tu w salonach polityoznych, żo pan minister de Kraus, 
stanowcze do układów z bankiem wkrótce zrobi kroki. Twierdzą 
nawet,  że pan minister znalazł sposób spłacenia baaku gotówką, 
bez pożyczki. T ym czasem  polemika dziennikarska w tej sprawie 
posuwa się dalej. ^

-j- B e r l i n  27 sierpnia. Mimo zawartego z Danią pokoju gabinet 
pruski w ciągłym i coraz trudniejszym znajduje się ambarasie z po
wodu sprawy szlcswicko-holsztyńskićj. Zdaje się. jakoby cztery 
państwa etipt  .' ~Wc pierwszego rzędą zmówiły się z sobą na seryo,
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aby Prusom dać uczuć j a k  najdotkliwiej podrzędne ich stanow isko  
w kwestj-acli  ogólno-europejskiego znaczenia ,  mianowicie zaś  w k w e -  
s tyi pow yższe j ,  w której rząd pruski p o w a ż y ł  się w latach  ze
s z ły c h  p rz y w ła sz c z y ć  sobie rolę samowolnego i w łączn e g o  roz jem 
cy. Już  p rzy  zaw arciu  pokoju z Danią Anglia  w zgodzie z R osya  
decydow ały  stanowczo o jego  w aru n k ach ,  k tóre  u p o k a rz a ły  P ru s y  
i w zn ieca ły  przeciw nim oburzenie opinii publicznej w c a ły c h  Niem
czech. Równocześnie  A nglia ,  R osya  i I r a n o y a , z przystąpieniem 
Szw ecyi  i Danii ,  podpisa ły znajomy pro tokó ł  londyńsk i ,  k tórym 
g w a ra n to w a ły  Danii integralność jćj dotychczasow ych  posiadłości 
i r e g u lo w a ły  k w es ty ą  sukcessyi. P ru s y  p ro te s to w a ły  przeciwko 
tym  samowolnym uroszczeniom gabinetów zagran icznych  w rzeczach 
k ra jó w  do związku niemieckiego należących. A u s try a  nie prote
s t o w a ł a .  ale i n i e  podpisa ła  p ro tokółu ,  zos taw iając  rzecz te do dal
szego nam ysłu .  Państw a protokół podpisujące, uc isza jąc  ro z ją 
trzone u m y s ły  patryotów niemieckich,  u w a ż a ły  za  potrzebę ośw iud-  
czyć publicznie, że osnowa londyńskiego pro tokółu  nie zam ierza  po
stanowień.  ale tylko syczen ia  państw in tc rcssow anych ,  nie ma ch a 
rak te ru  t r a k ta tu ,  ale tylko pro toko łu ,  tj. aktu przypuszczającego  
dalsze u k ład y  i zostawiającego możność p rzystąpienia  do podpisu, 
komu na tern zależy. Oświadczenie to uspokoiło pa tryo tów  niemie
c k ic h ,  p r z e k o n a n y c h ,  ze ani A u s t r y a ,  ani p ru8J- do rzeczonego

protokółu  nie przystąpią- 1’ymczaseni nadesz łe  tu zaw czoraj  z L on
dynu a  dziś z P a ry ż a  wiadomości potwierdzają  au ten tyczn ie :  i  
A u strya . z  sa s trzesem em  praw  niem ieckich do H o lsz ty n u , p r z y 
stąp iła  po protokółu. W iadomość t a  wielkie tu s p r a w i ła  wrażenie. 
Każdy p y ta ,  co się stanie  z H o lsz tynem ? czując bardzo dobrze ,  że 
przy  uznan ;u integralności te ry to rya lne j  dzis iejszej Danii z a s t rz e -  
żenią,  jak  pow yższe ,  żadnego w polityce nie m ają  znaczenia. Hol
sz ty n ,  s taw szy  się r a z  prow incyą nierozdzielną od Danii ,  s t r a c o 
nym będzie na zaw sze  dla Niemjer. P rusy ,  w kw es ty i  tej zupełnie 
izolowane, upomnąż się o p raw a  rzeszy ,  jeźli  pańs tw a  europejskie 
zechcą życzenia  pro tokółu  zamienić na rzeczyw is tość?  W ą tp ię ,  bo 
gabinet tutejszy ma tylko odwagę s łó w  i p ro tc s tacy j ,  ale nie ma 
odwagi czynu. Kto nam za ręczy ,  że gabinety  p ro tokó ł  podpisujące 
nie pójdą d a le j ,  i nie zm uszą  P ru s .  mimo p ro te s tacy i . do podpisa
nia go także  z swćj  s trony. Napomknąłem ju ż  b y ł  w  jednćj z d a 
wniejszych ko respondenc ją , io  są  tacy .  k tó rzy  tw ie rd zą ,  że gabi
net  pruski tajemnie już  do niego p r z y s tą p i ł ,  i czeka tylko na  porę, 
w którejby  to publicznie s tać  się mogło. Bądź co b ądź ,  sp raw a  
ho lsz tyńska  w ed ług  wszelkiego podobieństwa do praw dy może być 
uw ażana  za  s traconą.  C a ła  jej  nadzieja  w wojsku narodow em . k tó 
re  nic myśli  o poddaniu się i z niecierpliwością w yg ląda  rozpoczę

cia boju.
Lecz dyplomaeya s t a r a  się już i tę przeszkodę usunąć. Anglia 

w je j  radzie  rej wodzi.  P rzed  pa rą  dniami n a d esz ła  do tutejszego 
gabinetu z Londynu nota od P a lm ers tona ,  k tó ry  w niej między in-
nemi punktami sporu o św ia dcza ,  że  P rusy ,  z a w a r ł s z y  z Danią po
kój W imieniu Niemiec,  pow-inny ze względu, że  Holsztyn do r z e 
szy  należy, nie pozwolić, aby księstw o to z w łasne j  autonomii po
koju nie uznaw ało  i wojnę z Danią dalej prowadziło . P rusy  na  notę 
tę niezwłocznie odpowiedziały, nadmieniając,  że  w  zaw a rty m  po
koju niemasz wzmianki o podobnym o b ow iązku ,  że ow szem , j a k  to 
pośredniczącemu gabinetowi wiadomo, pokój w yraźn ie  z tern z a 
w a r ty  b y ł  zas trzeżen iem , że wypadkom wolny bieg będzie z o s ta 
wiony. i za ła twienie  sporu pomiędzy księstwami a p a n u ją c y m . czy 
to w drodze pokoju czy w drodze wojny, ma być ich w ła s n ą  rz e 
czą. W id ać  z tą d ,  że gabinet  pruski  nie z s zed ł  jeszcze  na ten s to 
pień poniżenia, które  mu gabinety europejskie p rzygo tow ują ,  chcąc 
nakłonić  go do in te rw enc j i  na ko rzyść  Danii przeciwko t y m , z k tó-  
remi dopiero co wspólnie przeciwko tamtej w a lczy ł .  J a k ż e  więc 
sp raw ę  tę ukończyć? In te rw encya  obca zdaje się być gabinetom z a 
granicznym  drogą n iewłaśc iwą. Dama sam a nie da sobie rady. 
W o jn a  t rw ać  może de ju re  et  de fac to ,  bo pokój dotąd p rzez Niem
cy  nie ratyfikowany. Ra tyf ikow ały  go tylko P ru s y  i pańs tw a  unii. 
Ra tyf ikacya zaś pokoju w imieniu Niemiec zaw a rteg o  może tylko 
wtenczas być zupe łną ,  jeźli  przez w szystk ie  niemieckie pańs tw a  po

jedynczo o k chc* P ro s y )  a,b0 v n e l  0rSan r z *sz y  nicmicckić-i 
( j a k  chce A u s try a )  będzie dopełnioną.  A ponieważ obecnie organu
takiego w Niemczech nie m a s z .  brak ten jedną  p rzyczyną  więcej, 
aby go s tworzyć.  W ła ś n ie  o to się toczy spor pomiędzy A u s try ą  
a Prusami.  Spór ten s t a ł  się już  także  przedmiotem dyplom acji  
zagranicznej.  Z Londynu i z W iednia  donoszą równocześnie ,  że 
Palmerston j e s t  tego zdania , że  ra ty fikacya  zaw a rtego  z Danią po
koju tylko przez radę  śc iś le jszą  bundestagu dopełnioną być może. 
R e s tau rac j  a bundestagu s t a ł a  się za tćm conditio sine qua non i dla 
sp raw y  sz lesw icko-holsz tynskić j .  Cóż ,  jeże l i  r e s tau row any  bunde
s ta g  pokój będzie r a ty f ik o w a ł ,  a  Holsztyn go odrzuci?  Czyż k o n -  
tyngens niemiecki nie będzie w tenczas zmuszony in terweniować do 
Holsz tynu? Cóż P rusy  w tenczas poczną?  Zais te  j e s t  nad czem sic 
kłopotać.  Dowiaduję się w tej chwili ,  że P ru s y  w ezw ane z o s ta ły  
przez Anglią  do podpisania londyńskiego p ro to k ó łu ,  i że odmowną

daV a n k fu r t  24  sierp. VV dniu °. f °~
tizinie lOtej w kościele s. Paw ła członek kom,tetu 
Dr. Spiess otworzył pierwsze posiedzenie Kongresu  

„..i,..;,.. UvN/.ard Burritt i Garnier od-prztijació-ł’ p o k o ju , a Ryszard  
czytali listę w szystkich  członkow. B.oro sk łada się  
jak następuje: Jaupp prezes reprezentant Niem ców, 
Bonnet Frankfurtczyk podobnież, vv imieniu Francy. 
Cormenin i Girardin, w  imieniu Angin Cobden i H m d- 
ley , w  imieniu Ameryki Hitchkoko i H all, w imieniu 
Belgii Vischero; sekretarze Creiznach, > arrentrapp, 
Garnier, Cozgeuaul sy n , R ichard, Stocker i Burrit. 
Przed obradami poddano pod decyzyą kongresu nastę
pujące punkta:

1)  Kongres przyjaciół orzeka, że rozstrzyganie

bronią kwestyj politycznych sprzeciw ia się zasadom  
r e lig ii, filozofii, obyczajom i celowi państwa i że  ra
czej w szystkich świętym  jest obowiązkiem w p ły w a ć  
na usunięcie wojen m iędzy narodami. K ongres po
leca zatem wszystkim  swoim członkom rozmaitych 
krajów starae przez troskliwe wychowanie min tzie-  
ży , przez nauki z kazalnic i mów nic, przez dzienni
ki i w szelkie ku temu stosowne środki o w ykorze
nienie dziedzicznej nienawiści narodów i w szelkich  
politycznych i handlowych p r z e są d ó w ,  które tak czę 
sto do najsmutniejszych dopr„w adziłv wojen.

2 )  Kongresu jest mniemanie że przez nic innego 
utrzymanie powszechnego pokoju lepiejby zabezpieczo- 
nem być niem ogło, jak g d y b y  spory s w o je , w  których 
sami przyjaźnie porozumieć się niemoga, polubowne
mu rozstrzygnieniu oddawali. ‘

3 }  Kongres przekonany je s t , że utrzymanie armij 
sta ły ch , kloremi rządy europejskie wzajemnie sobie 
grozą, w kłada na ludy. nieznośny' ciężar i nieskoń
czone z łe  nastepności za sobą pociąga. Kongres nie 
może zatem zw rócić dość mocno uw agę rządów na 
konieczność pow szechnego i w spółczesnego systemu 
rozbrojenia o ile tenże ze względu na wewnętrzny  
spokój i bezpieczeństwo każdego państwa przepro
w adzić da się.

4 }  Kongres po raz wtóry oświadcza się przeciw  
wszelkim publicznym pożyczkom dokonywanym za gra
nicą dla podawania obcym narodom sposobów w za
jemnej walki.

54  Kongres stanowczo się ośw iadcza za zasada  
nieinterw encji i przyznaje każdemu państwu w y łą 
czne prawo urządzania w ewnętrznych sw'oich praw'.

on2 res Poleca wszystkim  przyjaciołom pokoju 
nakłonienie publicznej opinii w' rozmaitych krajach 

o uznania potrzeby kongresu deputowanych z roz
maitych państw w celu ułożenia politycznego statutu
do spraw  internacjonalnych.

y°. " ęzw an iu  boskiego prawodawcy', Jaupp prze
m ów ił kilka s łó w  i zak oń czy ł nadzieją, że  postęp 
os w iaty i w szystko przełam ująca potęga opinii pu
blicznej zapew ni zw ycięztw o sprawie pokoju. N a
stępnie przyjęto porządek dzienny projektowany przez 
bióro, w ed łu g  którego nikomu dłużej nad 2 0  minut 
mówić niewolno, ani czynić aliuzyj do dzisiejszej po
lityki. Odczytano list W iktora H ugo, który się tłu 
maczy słabością  zdrowia. Odczytano dalej punkta 
projektowane przez komitet i nad artykułem iszym  
rozpoczęły  się narady. W ystąp ił naprzód Burnet 
z Londynu z m ow ą, której treść taka: C ieszy się,
ż e  k o ś c ió ł  ś. P a w ł a ,  k tó ry  j u ż  w  iiiuraeh sw o ic h  
m ie śc i ł  p a r la m en t  n iemiecki,  te ra z  p o d w o je  o tw o r z y ł
przyjaciołom pokoju. Przy bytek ten ju ż  nienależy do 
Frankfurtu, do N iem iec, ale do ludzkości. B óg nie 
na w ojnę stw o rzy ł człow ieka. Obojętną je s t  dla nie
go rzeczą czyli usiłow ania te poczytują za marzenia, 
•losyć, jeże li pow iedzą , żc  chcą dobrego. N iew idzi 
nikogo w'tej sa li, ktoby b y ł szalonym , każdego twarz 
i giesta są spokojne, każdy się z sobą obrachow ał i 
w ie co czyni. Z asadą fundamentalną jest droga są 
du polubownego; niepotrzeba się poddawać bez w at
ki tylko walkę przenieść na pole dyskusyi. Cóż się
na tpm sltory.vsilii lpy.pli sin urZCCiwniLn swpnrn nhnli

nieni: Jako Men niechętnie łą c z y  się z Renem  
potem połączony płynie z nim razem do Oceanu tak 
1 narody św iata  złączone w jedność, pośpiesza do 
Oceanu szczęścia  narodów i braterstwa. Po przyję
ciu artykułu 2go  przez podniesienie rąk, prezes o 
godzinie 3 J/4 posiedzenie odroczył na jutro na g o -  
godzinę lOtą. Mowy', aczkolwiek w  językach ob
cych m iane, aż do ostatniej chwili zajm owały nie
przerwanie uw agę słuchaczy.

(  H tóre p o s ied zen ie  p r z y ja c ió ł  p o k o ju .)  W pływ  
nfoJ! “cha1f 55®'v w czorajszego posiedzenia musiał być 
wiVks^r’ * nacisk publiczności dzisiaj b y ł dwa razy
tvkuł P ł t f!or. ^ iiku dziennego następuje trzeci ar- 
} . I . H m d le y  członek  parlamentu angielskiego

w mowje opartej na statystycznych datach d o w o d z i  
ze wojna prow adziła ciągle do ruiny narodów i dla
ten* O niprw«'/a ioh  ______i...^ , . 1 uia

odzi,

tego pierw sza ich przyczyna to jest^ aroT iaT ta ła  ma 
byc zniesiona. Rabin Stein Frankfurtczyk. G d v b v  
krwawo prześladowani nasi ojcow ie w stali dziś z gro

na tern skorzy sta, jeżeli się przeciwnika sw ego obali 
albo i zab ije , czy ż  dla tego nabędzie się  praw'a lub 
go się dowiedzie. M ów ca jest przekonany, że tego ro
dzaju usiłow ania w krótce znajdą poklask nawet mie
dzy zbrojnemi. D zienniki, kazalnice, katedry, tojest 
skuteczniejsza i szlachetniejsza broń niżeli dzia ła . 
Gdyby m łodzież była roztropnie chowana niedałaby  
później ani grosza, który potem przeciw  niej użytym  
będzie. Niechaj nas chwalą mb ganią dzienniki, do
s y ć , byleby tylko m ówiły- ^ne są  najpewniejszą  
drogą do pokoju. , v

Po Burnein mówili Gargel (A e g r ) x Now ego Y or
ku po angielsku, Bonnes, Cormenin i Girardin po 
francusku. R zęsiste  oklaski ustały  i żegn a ły  m ów - 
c°w ; szczególniej mocno w p łynęła  humorystyczna 
mowa Burnetta, podobnież Cormenina, który ż y c z y ł  
gorąco w ew nętrznego zbratania Niem iec i Francyi. 
Girardin zaszczytnie wspoi»'nał  0 kościele św . P a-  
w fa 5 jako miejscu obrad parlamentu.

. Ho przyjęciu pierw szego artykułu przez podniesie
nie rąk , około l e j  odpoczęta na ch w ilę , poczem roz
poczęła  się dyskussya nad art. 4m . \ y  kw estyi tej 
za raii g ło s :  V ischers B ruksftczyk , Beck Darmstad- 
c z y k , Maurer Frankfurtczyk. Cleveland z Filadelfii 

py??a . Cobden. Ten ostatni w  mowie ognistej i 
m" "i*"* Sl^ ’ popierał szczególniej id eę , aby spory 

ię zy  narodami rozstrzy gać na drodze sadów  pnlu- 
m°nL>n !’ 'H'z eli tak drogo opłacani dyplomaci n ie- 

)ą potemu zdolności albo dobrej ch ęc i, niechaj u -  
unejsca innvm. Narody i ich reprezentacye,

‘ n.IeJ w  Am eryce i w' -Anglii, powinny do te -  
n.; 1 .  I* rza(ly. aby spory lch z innemi państw a- 

rz.ySały  sądy polubowne, szczególniej też j e -  
niL- o ^6 u*"l*1 1 te s t słabszym , choćby tym przeci- 

S  y Grecy» albo Portugalia. W ów czas n ie- 
" . wysyłali licznych okrętów w ojennych dla 

in fs. Jako postęp spraw y pokoju
z ■ należy', że  na meeting11 tego rodzaju w Lon- 

dow’« ł  się  jen erał K lapkaa, tutaj zaś j e -  
1 nerał Haynau. Cobden zakończył pięknem porówna-

stanęła  na świetnym Araracie naszych czasów ; w y 
puśćmy go łęb icę pokoju. N ie chcę'ub liżać odw adze  
ani uczuciom , które broń w  rękę podają za prawo, 
ale muszę przestrzegać, aby namiętnościom wolnego  
po a niedawano. W ojska sta łe  niebezpieczne są dla 
pokoju w ew nętrznego i zew nętrznego. Trzeba za 
w ezw ać nie tylko rządy ale i reprezentacye n arodo 
w e, aby' odrzucić zdobywane bronią pokoje. One w o
ła ją : Pokój za jakąbądź cenę, a na ro d y  w o ła ją :  Z n i e 
s i e n i e  wojska za jakąbądź cenę. Zcdazo niechaj s łu 
ży' do o ran ia ,  a j e ź l i  u nas  z a  s z c z u p ło  j e s t  w  A m e 
r y c e  k tó ra  tylko p rz e ś la d o w a n y m  dała przytułek i 
w o ln o ść ,  dos j 'ć  m iejsca  dla ty c h ,  co chcą pracow ać. 
Przestańcie kuć że lazo  w n a r z ę d z ia  śm ierci, ażeby  
ludy  ro d z ie lać ,  kujcie je  raczej w szyn y  kolei że la 
znej, ażeby je  łączyć ."  J ó z e f Garnier Paryżanin do-  
w'odzi, że żaden naród przez wojnę kosztem drugie
go mepowinien się bogacić, ale raczej takie prawa
winny być uchwalone, aby bogactwo jednych b^ło
bogactwem drugich. Granice dzielą narody, upaść 
muszą. Drugą przyczyną wojny je s t  w ychow anie, 
mgdy go juz do zniszczenia s i ł  naszych używ ać niepo- 
winniśmy. Pismo nakazuje nam zgodę, po'dejmyż w ięc 
sobie ręce na znak pokoju. Bulland z M issours" Am e
rykaninem jestem , a kiedym do Anglii przyjechał, 
przyjęto mnie jak brata, bo też jesteśm y bracią, je
steśm y dorosłemi dziećmi Anglii. Jestże  wojna mo
żliw ą  m ie d zy  dw om a bratn iem i narodam i.  M a m y  krai 
W iększy  niżeli ca  Ca E u ro p a  a g itz ie  s a  n a sze  arm ie  
sta łe . J eże li przyjdzie do wojny to w alczą ob vw a-  
Je a potem w rącają do dom u, aby upraw'iac w ielki 
kraj. C zyż Europę nie stać na to. Spojrzyjcie na 
nasze koleje żelazne, niezliczone parowce i tó w szv  
alko byliśmy w  stanie zrobić, bo kraju naszego nie 
n iszczy ły  . wojska 1 mc pozbaw iały  go  najlepszych  
s ił. Emil Girardin. P rzez ostatnie pięćdziesia lat 
wojna kosztow ała trzydzieści pięć tysięcy  milionów- 
porachujcie w  m yśli, ileby ztą summą w 'c z a s ie  po
koju zrobić było można. Z  niemi potrafionyby roz
w iązać zagadkę, pracę i publicznej moralności, a są  
to problemata około których obraca się ludzkie tow a-  
rzystw'o. N ic z tego w szystk iego nie zrobiono, mar- 
niono pieniądze na wyrób prochu i odlew kul. Rękoj
mia naszej wolności je st, w  rozbrojeniu, a nasze ar
mie z któremi mamy św iat zdobyć je s t  praca i w ol
ność. Następnie dowodzi mowa szkodliw ego wpły-wu 
stafj'ch w ojsk na publiczne w yk szta łcen ie  i kończy. 
„Pokój zrodzi w olność, wolność zrodzi pokój.“ D aw 
son z Birminghamu." Podziwiam  żołnierzy', ale pa
trząc się na n ich , jakiebj' to olbrzy mie d z ie ła  mogli 
oni stw orzyć, gdyby' podejmowali się pracy z taka 
karnością i szykow nością jak żołnierki. Co pow ie
d z ia ł Napoleon, musi się stać praw'da: W ielcy ludzie 
będą kiedyś dozorcami przem ysłu, narody utworzą  
jedną rodzinę. Po pauzie E . Girardin radził, ażeby  
odmawiać pożyczek a to jest najlepszy środek zape
wnienia pokoju. Ryszard Cobden m ów ił przeciw  
wojskom stałym .

(T rze c ie  posiedzenie kongresu  p r z y ja c ió ł  p o k o ju ) .  
Nad art. 5 mówi naprzód K a-G e-G a-G ah-B ow h A -  
merykanin naczelnik plemienia O tow ay: „Kiedy przed  
piętnastoma laty żyłem  w  odwiecznych puszczach  
Ameryki nie myślałem nigdy, abym kiedyś m iał to
w arzyszyć deputacyi pokoju do Niem iec, do tego kra
ju tvle słynnego nauką. W ew nętrzny g ł os m(jwi nj. 
że aczkolwiek wielkie postępy od lat 4 0  ludzkość  
zrobiła, my i nasze dzieci pow ołani jesteśm y do s p e ł
nienia w iększego 1 słynniejszego zad an ia , a duch 
braterstwa i pokoju rozszerzy s ,ę  po c a ł e / z i e m i . -  
Przyjdzie czas, że papież w Rzym ie i w szy scy  mę
żow ie świata przyczyn.ą s ,ę  do d z ie ła  pokoju* Kto 
patrzy na cudowne w ynalazki kolei żela zn ych , tele
grafów  Ud. ten mus. przyznać, że  dla duchk ludzkie
go, niema mc niepodobnego. Kiedy tutaj przybyłem  
mniemano, *e przybywam  z mieczem u boku, a to je s t  
flet pokoju, który w  darze składam  prezesowi tego 
kongresu. (_Mowca dobywa go z blaszanej pochwy i 
skipadn prezesow i, który tenże wśród powszechnych  
oklasków podnosi do góry}. Koniec mowy, w którym
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z zapafem  b ło g o s ła w i  pokojow.,  zag łu szon o  grzm o
tem oklasków. P r e z e s  zw r a ca  u w agę ,  że  komitet 
prosi m ów ców , aby d łu ż ę )  nad 1 5  m.nut m e m ow.b,  
bo je sz c z e  do tego i następnego paragrafu zameldo
w a ło  s ię  w ielu ,  a 7  artykuł ma byc przydany. B o -  
i0n0i» ,a  Upri;nf/,vk mniema, ze  gd yby  kongres ch c ia ł  

'■, , J  s u o i e  ręce sp raw ę szT eswicko-holsztyńską  
i' w ń łv w e m  sw o ich  c z ło n k ó w  n a k ło n ił  l«dzi stanu 

P, - l i i  i Francyi,  aby prawo zo s ta ło  uznane i s p e ł 
nione 'w ted y  dla sp raw y pokoju, w ięc e jb y  z d z ia ła ł ,  
niźli w szystk iem i dyskusyam i.

p r e z e s  przypomina m iw cy  regulamin, który polity
kę dzis iejsza  w yk lu cza  z czynności kongresu. R y 
szard Cobden: ,',Dr. Bondenstedt w r ę c z y ł  nam d zi
siaj w e z w a n ie  ze  strony znakomitych m ężów  w  B er
linie a m iędzy innemi profesora Grimma i ministrów  
obu k sięs tw  abyśmy w  sporze z  Danią, orzekli sw oje  
zdanie. Komitet n iep rzysta ł  na to, p on iew aż n ie w e -  
zw an o  kongresu z obu stron , aby p rzez w ydan ie  
w yroku z  woli jednej tylko strony z g w a łc i łb y  w ł a 
sna  za sa d ę  n ieinterwencyi.  W s z a k ż e  w e z w a n ie  to 
j e s t  dowodem w ie lk iego  ruchu, który w y w o łu jem y .  
E. Girardin jest za  bezw arunkow em  uznaniem z a s a 
dy n ieinterwencyi.  Dr. Creizenach w ystęp u je  P(z e -  
c iw  tej opinii z u w a g i  na S z le sw ik .  R yszard  L ob -  
den m n i e m a ,  że  w  sercach  Niem ców czy ta  protesta-  
cyą, p r z e c i w  z a s a d z i e  n ie in terw ency i,  bo niemieliby 
oni nic p rzec iw  i n t e r w e n c y i  z a  p e w n ą  stroną w a l -  
c z a ca  u  pew nym  kraju. Atoli zasada  nieinterwen
cyi' musi być b ezw arun kow o przeprow adzona.
ki

Znamy dzienniki które podają, szarady, logogryfy, ale przynaj
mniej je rozumieją; nie pojmujemy wije Jak G o n ie c , podobny hie
roglif umieścić może, sam go jak  wyznaje nie rozumiejąc.

Ostatecznie Goniec zamieścił z C zasu  przemowę księdza Łętow-
skiego; lepiej późno jak  nigdy.

W ysz ło  w tych dniach z druku kazanie księdza Prusinons lego
w dzień S. Jacka u Dominikanów w Poznaniu miane; dochód z -pize
daźy przeznaczony na odbudowanie tegoż kościoła.

Z list składek w piśmie waszem publikowanych dochodzimy j a -

która do komitetu wpłynęła ,  ale tej co
dla ró-

czy nie 
tem u-

którego

Podpisany C. K. Notaryusz publiczny, podaje do powszechnej 
wiadomości, iż na skutek rezolucyi C. K. Trybunału miasta Kra
kowa i jego Okręgu, z d. 14go czerwca r. b. N. 3572 w dniu 3go 
września r. b. o 'godzinie 9tćj z rana w domu pod liczbą 253 w gm. 
VIII. miasta Krakowa stojącym, sprzedaneini będą prze* publiczną 
licytacyą różne ruchomości, mianowicie: meble, stolarszczyzna, 
pościel, bielizna, suknie, srebra, kosztowności i inne sprzęty, w spad
ku po śp. Janie I.ibrowskim pozostałe, za gotową srebrną monetę.

Kraków 28 sierpnia 1850 r.
(1 8 1 -1 -3 )  M. S trze lb ic k i.  C. K. Notaryusz.

stosunki 
zraz ił  nas

Po
fiku" u w agach  W etterstad t  konsula s z w e d z k ie g o  na 

Przylądku Dobrej N adzie i  Dr. Jaup przypom ina, ze  
zasada n ieinterwencyi już p rzez niektóre pans , 
naw et N iem cy u c h w a łą  R z e s z y  z r. 1 8 o 4  za s to so 
w an ą  b y ła .  Art. 5 ty  przyjęty . ( P a u z a ) .

W IELKIE K SIĘ ST W O  POZNAŃSKIE.
P o z n a ń  25 sierpnia. (Koresp.) Wieść o zajęciu kopca Kościuszki 

w obreb nowych fortyfikacyj mocno by nas przerazi ła ,  gdybyśmy 
j ą  równie jak i wy za coś więcej jak  wieść tylko mieli. Uszano
wanie dla pomników, jest  zasadą przyjętą przez ca łą  Europę , w cza
sie wojny nawet cóż dopiero w chwilach pokoju. To przekonanie 
zaspakaja nas zupełnie.

Zdaje mi się ,  że jedna z mych korcspondcncyj, j ak  to czasem 
się zdarza,  rąk  waszych nie doszła.  W  niej wam referowałem
0 przedruku pięknego artykułu  waszego „Nasze K o śc io ły1* w Goń
cu  naszym, z wstępem i domówieniem, gdzie dla odm iany , redak- 
cya G ońca , O dobrej wierze zapomniała, z jaką, jeden dziennik 
względem drugiego być winien, gdzie dla odm iany  zapewne, chce
m y  w ie r zy ć  że przypadkiem. nierozmyślnie, przypomniała nam syin- 
ptoma choroby tu naszej , że nam się zdaje iż my sami tylko mamy 
monopol polskich uczciwych uczuć etc., inni zaś wszędzie błądzić 
musza. Bardzo mi przykro z Gońcem  polemizować, jedynćm pis
mem naszćin, któreby się samą miłością otoczyć chciało; ale tru
dno prawdę zamilczeć, tem bardziej , kiedy tak boleśnie nas dotknął, 
niesprawiedliwością względem w as ,  których położenie i 
znać winien, sąd swój wydając. Otóż w tych dniach 
znów mocno felieton pisma tego, z W ilna datowany o tamtcjszjm 
ruchu literackim. Co do pochodzenia nie chcemy się spierać czy 
w Wilnie czy w Wielkopolsce był pisanym, mimo dubeltowej daty 
to jest  greckiej i łacińskiej,  koniecznej do dania kolorytu miejsco
wości. Ale od pisma poważnego żądamy: żeby albo sama i edak- 
cya znała pisma i autorów których pochwałę lub potępienie przyj
muje; alboliteż prace tylko takich autorów przyjm owała ,  których 
zdaniu zaufać może. Co do rzeczonego felietonu , trudno od redak- 
eyi żądać pierwszego, z trudnością jak ą  mamy, w dostaniu ksią
żek w Litwie i na Rusi wychodzących; tćm tviecej przeto żądamy 
drugiej kondycyi, całkiem niewypełnionej, mamy bowiem przeko
nanie że redakeya nie może dzielić zdania felietonisty potępiające
go ztrojnoga imiona zasłużone w ojczystćj l iteraturze, wychwala
jącego zaś pod niebiosa prace w piśmie kijowskiem G w iazda  umie
szczane, jako postęp ogromny a które według nas za klęskę kraju 
poczytać można, sumiennie się w nic wczytawszy. W  ogóle duch
1 tok całego tego felietonu przesadny, zdradza młodego au to ra , któ
ry nic w y jrza ł  poza przesądy konwencyonalne 18go wieku, od 
których rcdakcyą Gońca wolną znamy. Ale jeszcze nie koniec grze
chów Gońcowych, które po raz ostatni wyliczać mamy nadzieję. 
Otóż temi dniami znajdujemy tam następujący hieroglif:

N adesłane. # )
„Niema m ienia  bez sum ien ia .1*

(Pieśń społeczna).
Sztuki polskiej najnowszem arcydziełem, jest bez naj

mniejszej wątpliwości dar p. Potockiej dla Krakowa. Ni
gdy jeszcze p o m y s ł ch rześciański do tyła nie został o -
żeniony z ideałem, fo rm y   Rafael, gracye starożytne
Nv doskonałości ich forem nej, wypełniając ła ską  w poję
ciu chrześciańskiem, wypełniając duchem nieskalanym, 
nieskalaność rysów i profilu, w temźe samćm dla W ło -  
0 j.™ ,stau°wisku, jako dobra zapowiedź czynnej p r z y -  

lukn 7ołt
0  darze

v£.*t J
B łogosław ion y

s z f ° ścj ’ SŁ‘uką zabłysł.
i arZh ilY'M, historya z lakonicznością swą surową, 

te słów u a zapisze: B łogosław ion y kto się  w k u p ił 
w  n ieszczęście  narodu! C. K. N.

pan
• )  Nie możcm) w tój chwili czytelników, o którćj tutaj
ni P o t o c k i e j ,  i » J ak lm  du rzę  m o w a . 7  Cp r z y p . k e d . )

ko tako ogólnćj summy.
Komissya Gubernialna odebrała całkiem dojść nie mozem,
żnorodnych monet i sposobu podawania kwot.  ̂ c d i

Wieść o zabiciu bandyty przez pana Kontskicgo, bodaj 
bedzie fantazyą na imię artysty stworzoną; nic bowiem o 
rzedownie nie słychać.

P an  Szczepanow ski zapow iedzia ł k o n cert w P oznan iu , z 
c a ły  p rzychód ofiaruje na k o rzyść  pogorzelców  K rakowa-

SU r z ę  d  o  w  < \

N. 11628. RADA MIASTA KRAKOWA.
W  u d z ia ł  A d m in is tr a c y i  i  S k a r b u .  

o b w i e s z c z e n i e .
Podaje do powszechnej wiadomości, iż w moc 

W ys.  c. k. Kommissyi Gnbernialnćj z dnia 25 r. b. do N. 7,023 el -  
kta  niewiadomych właścicieli w ciągu toku 1848 w “ł .  1
Dyrekcyi Policyi złożone, przez publiczną licytacyą w d. 4 listo
pada r. b. w godzinach zwyczajnych biórowych rozpocząć się ma- 
Jaca w gmachu Rady miejskiój przy ulicy Kanonnej pod L. lbo 
w gm. II  sprzedane zostaną. Rada przeto miejska zamieszczając 

| poniżej wykaz rzeczonych “effektów, wzywa niniejszem mających 
■ prawo do ich własności,  aby sie z stósownemi dowodami po od- 
i biór tychże przed terminem licytacyi zgłosili.

Kraków dnia 16 ljpca 1850 r. — Vice-Prezes,  J .  Paprocki.—
I Z. Sekretarza Jlnego, M aryasiński. ( 2 -3 )

W yszczególnienie effektów.
Ł yżka  srebrna — Obrączka złota.
Lichtarz mosiężny — Mutra mosiężna od powozu— Kółek mosię

żnych dwa — Lichtarz matowy — °Lyszka cynowa sta ra  i puszka 
blaszana — Naszelnik żelazny — Podków trzy — Dłuto — P iłka  ręczna 
m ała  — Rądel żelazny stary — Klucz od bryczki i swornia kawałek 
— Blacha od pieca i drzwiczki od pieca — Pół  pieca żelaznego — 
Garnczek żelazny z łańcuszkiem — Zamek zdezelowany z klamkami 
i kluczem— Drąg żelazny— Łańcuch od wozu— Siekierka z topo
rzyskiem— Blacha lana od pieca.

Poduszka od powozu — Płaszcz szaraczkowy — Spodnie zielone — 
Spencer szaraczkowy — Furażerka zielona — Halstuch • Kamizelka 
s ta ra  w deseń — Spódnica hamanowa z plisami — Chustka wełniana 
w kwiaty — Chustka derowa w kratę — Fartuszek płócienny i ście- 
reczka — Chustek od nosa dwie — Chustka fularowa — Chustka od 
nosa w k r a tę — Kitla płócienna — Spodnie sukienne czarne Spo
dnie sukienne — Kożuch chłopski — P łach t  trzy — Koszula konopn i 
Poszewka konopna — Jadwiga tyfkowa zielona — Chustka muślinowa 
biała — Chustka ponsowa — Chusteczka płócienna od nosa 
hI co. I l.  k o lo ro w a  w k ra to  — S z e le k  s ta ry c h  p a ra  je d n a  P aleto  
Kortowe niebieskie— 8|iouni« płócienne — Chustka Kolorowa r  a r—
tuch w paski niebieskie — Poduszka w poszwie w kratkę — Posze 
well kartunowych dwie — Kawałków kolorowych dwa — Firanka 
s i a r a — Wsypków dziecinnych dwa — Szelek para jedna — Chustka 
biała od nosa — Ręcznik — Chustka potargana — Chustka lilia ryp- 
sowa — Czypek muślinowy — Koszul dwie — Prześcieradeł trzy — 
Spodnie letnie — Chustka od nosa — Chustka kolorowa od nosa — 
Gorsety sukienne dwa — Spodnie dwie — Chustek białych trzy — 
Chustek kolorowych dwie ■ -  Fartuchów kobiecych cztery — Koszul

I n s e r a t y .

(180)

trzy — Płachta  jedna — Torbeczka płócienna — Spodnie sukienne po- 
prute _  Koszula kobieca — Chustka bawełniana — Fartuch perkalowy 
w kwiaty — Górnica chłopska — Chustka derow a— Gorsety sukien
ne dwa — Koszula — Uździenica rzemienna — Pół szora  rzemiennego
— Skóry k a w a ł e k — Fartuchów skórzanych dwa — Chomonto stare
— Fartuch od powozu— Butów par dwie.

Krzesełko — Szufladka.
Trzos skórzany — W orek  * Pszemcą — Kozik stary — Skrzynka

grająca -  W orek  stary  — Tacka s tara  — Nóż ordynaryjny — Kozik
— Woreczek płócienny — Nóż pr°s ł  w trzonku — Świec maczanych 
dwadzieścia cztery — Cygarniczka skórzana — Kapciuch — Kozikow 
trzy — Fa jka  porcelanowa z cybuchem potłuczona — Kozik — Cy
g arn iczka— Fajka  drewniana VI oreczek paciorkowy z klamerką
— Kozików dwa — Okładziny kościane od noża — Pow róz— Kobiał
ka -  Tabakierka podługowata - -  Pugilaresów dwa -  Grzebieni cztery
— Fajek drewnianych trzy  — ł aJę . P°rcelanowych dwie - Cybu
chów trzy — Cygarniczka jedna " D ? ' elmk jeden — Naparstków dwa
— Nóż żelazny — Kozików d w * ,"  Woreczek z grochem o k r ą g ły m -  
Grzcbyk kieszonkowy — Fajka drewniana— Pęcherz — W orek z kre
dą — Cygarniczka b u kszpanow a"J?z,cz<?tka od butów — Sakiewka— 
Koszyczek ręczny mały — Nóż ? caJo  robienia m a s ła — Tor
beczka krzyżowej roboty — VV"orec./' c_  'v ‘ńczkovvy — Parasol czarny 
sta ry  — Pierze w dwóch wsypka.c_|_ , “Z1?  ~  Cybuch m ały  — T a 
lerzy porcelanowych białych nn_,.^1Cle na powóz płócienne—
Tacka drewniana czerwona— jL,*ik rmitan0Wvi z cybuchem — Rę
kawiczek starych para jedna "  ...Vonv — p oreczek paciorko
wy — Kapciuch merynosowy c7,c. . „ , “Shares w woreczku —
Cygarniczka — Sakiew ka— K»PCI , . Jy. erzowy — Kozik — Luster-

odw .8~.7aaT?,e» * y ł o w . w - w o -ko okrągłe — Rączka kościan* 
reczek paciorkowy z klamerką . łi-owv 
S kałek  paczka — Woreczek paC1° j

P i e » l M

Woreczków płóciennych dwa — 
kowy z klamerką, 
a, <1 z e :

ście. — 

(64)

NOWE DZIEŁA POLSKIE
W  KSIĘGARNI

(1-3)

JSIIfflE1IEK&
W ulicy św. Jana w salach dolnych dawnego Teatru, na 

przeciw pałacu książąt Lubomirskich,

l i c y t a .  dramat p. O d y ń c a ..............................................
W y k ł a d  P r a w a  K a r n e g o ,  p. Maciejowskiego . .
W i e l k i  T y d z i e ń ,  p. Falkowskiego, nowe wydanie 

z ryciną . . .........................................................................
W i a d o m o ś ć  b i b l i o g r a f i c z n a  o r ę k o p i s  m a c h .  

zawierających w sobie r z e c zy  polskie  w archiwach 
i bibliotekach zagranicznych, zebrał Ale*. Przeździecki 

W s p o m n i e n i a  z P o d r ó ż y  do  S y b e r y i  i pobytu 
w Berezowie, spisane przez Ewc Felińską 

L i t w a  z a  W i t o ł d a
przez

opowiadanie” historyczne przez
Kraszew skiego.........................................................................

B u k i e t  pyzez G o ź d z ie c k ie g o .............................................
K s i ę g a  Ś w i a t a ,  tj., podróże, opisy, odkrycia, wyna

lazki etc. z rycinami na stali. 5 zeszytów, prenume
rata  na 1 2 ...............................................................................

P o d a r e k  dla płci żeńskiej p. Korwela. z rycinami,
4 t o m y .....................................................................................

C ó r k a  R e j e n t a  p. Dumasa, 3 t o m y ............................
L o t  e r y  a  c h r o n o l o g i c z n a  dla użytku dzieci .
S t a r o ż y t n o ś c i  W a r s z a w y ,  2 t o m y .......................
0  P o m o r z u  Z a o d r z a ń  s k i e m  z mapą, p. Szulca . 
T y g o d n i k  l e k a r s k i  warszawski, prenumerata . .

11 n —
16 „ —

8 n —

8 „ -

20 „ —

20 „ _
» n

40 „ —

30 „ —
12 „ —

0 „ 20
*0 „ —

6 „ 20
26 „ 20

Uboga kobieta grzebiąca w rumowisku przy ulicy Brackiej zn a
la z ła  m edal srebrny. Prawy właściciel może go sobie w skle
pie u p. Modcsa odebrać. Gdyby wszakże do 4 tygodni nikt się nie 
zg łos ił ,  złoży się go na rzecz pogorzelców w Komitecie Pogorzeli 
m. Krakowa.

Beachtungswerihe Aufforderung d^?„>he[l6leause:
wartiges Handiungshaus gegen gute Provision lhatig sein wollen. 
Ofterten an N. & C. poste Restante Mainz. franco. (175-1 -5 )

C 1 5 5 ) OFFIGYNA CHIRURGICZNA

Antoniego Glogera
(2 -3 )

przy ulicy Grodzkiej pod L. 97 
gorzeli otworzoną została.

w domu W. Jagielskiego, po po-

[154] D o n i e s i e n i e . (2-3)

sześć — 
Groszy siedem

Złotych polskich dwa groszy d v a  — Złp
Złp. d w a - Z ł p .  siedm groszy tCZte,>’ -  Groszy
naście — Złp. jeden groszy d"'» _  7 - ery — Złp. jeden groszy
trzy — Krajcarów w walucie c( tC'%,.„c.,,,P' ■t, z>’ ~  7‘!P- trzy groszy
dwadzieścia siedm — Złp. szeac . ~ 7 piec — Złp. jeden groszy
dziesieć — Złp. jeden — Złp. d"ra- f ń 052? P|ctnaścic — Groszy pietna-
' ‘ “ Kraków dnia 16 lipca .

9 Za zgodność „dpisu śvviadczy
B rzeza n sk i Kas. Miej.

Podpisana ma zaszczyt donieść interesowanym osobom, iż w sku
tek pogorzcli przenioła swoje mieszkanie z ulicy Szerokiej na F lo-  
ryańsk^ pod L. 533 do domu p. Szteidlera piekarza na 2 piętro.

K. li o ziar.sk a akuszerka.

Właściciel wsi Benczynka maj^c szkodę zrządzoną przez ogień, 
przez spalenie zabudowań dworskich na dniu 3 lipca 1850 r. wyni
k ł a .  w zupełności przez Towarzystwo ogniowe pod nazwa: Azien- 
da Assicuratrice in Triest  wypłaconą, ma sobie za obowiązek po
lecić ziomkom tak użyteczny zak ład ,  który w Galicyi pod zaszczy- 
tnem przewodnictwem p. Leona Ostrowskiego odznacza się rzetel
nością. szybkością i zupełnością wypłaty.

(184)  ° Leonard W ężyk .

[165] K S I Ę G A R N I A  ( 2 -3 )

F. B A O IO A R D T E X A
otrzymała nowe

K azan ia  a d w en to w e , św ię tn e , p a s s y jn e , p rzygodne i po
g rze b o w e , przez ks. Fr.  Wróżewskiego. — Cena złp. 9.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K a i  s  k r a k o w s k i  z dnia 30  sierp. Banknoty 92. — Pruski ku

rant 104‘/3.—Imperynły ros.  34. 24.—Robie srebrne nowe 1001/,.  
Dukaty złp. 19. 2 7 . — Listy  zastawne Król. Pols, z kuponów 101. 
L is ty  zastawne Galicyjskie żądają 983/ . . — Cwancygierystare 105'/,  
nowe 106'/4.

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  27  S i e r p .  Dukat holenderski Z łr .  5 26. — 
Dukat austryacki 5 kr. 28. — Półimperyały ros. 9 28 kr. — Polski 
kurant 1 21 .— Rubel sr. ros. t  41 .— Galicyjskie l.isty zasta
wne za 100 złr .  97 kr. 15.

K n r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  2 8  sierpnia -  Metaliki P 6 1/ , , . — Nowa 
pożvczka 8 4 ' / , .— Akcye Banku wićdens. 11o3. — Akcye Kolei żel. 
111% . Agio od złota. 21% . Agi" od srebra 16.

K n r s  w r o c ł a w s k i  z  d .  2 8  sierp. Banknot, austryac. 87% . — 
Polskie papiery 96% , -  Listy zastawne Królest. Polek. 96. — 
Akcye kolei żel. Krafcn. -górno-szlą*». 7 0 '/2.

s p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .
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